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P e tersb u rg . d. ł  ( 1 3 )  K w ietn ia .
—  Przez Rozkazy dzienne CESARSKIE w wydziale 

służby cywilnej, z dnia 22 M arca, ku rato r W ileńskiego 
domu podrzutków  D zieciątka Jezus, radca kollegjalny 
Charłamow, za wysługę lat podniesiony zostaje do ran 
gi radcy  stanu.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
W  Im ie n iu  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A L E X A N D R A  II,
CESARZA W SZECH RO SSJI, KRÓLA POLSKIEG O, 

&. &. &.
R a d a  a d m in is tra c y jn a  K rólestw a.

Dla zapobieżenia wniesieniu w obręb K rólestw a za
razy bydlćj księgosuszein zwanej, zachodzi konieczność 
obostrzenia środków  kw arantannow ych, bez czego u- 
śmierzenie rozwiniętej w k raju  zarazy, znacznych w y
magać może ofiar pieniężnych i połączone je s t zawszę 
ze stra tą  w bydle.

Środki te  powinny być tem ostrzejsze, im większe 
zagraża niebezpieczeństwo rozszerzenia zarazy, bądź to 
z natury  byd ła  stepowego, bądź z pochodzenia bydła 
.swojskiego z miejsc dotkniętych księgosuszein, bądź 
nakoniec z przeznaczenia tak  stepowego jak  i sw oj
skiego na taki użytek, iż zostawać będzie w bliższej 
styczności z bydłem  miejscowem. Przeciw nie środki 
kw arantannow e mogą być nie tak  ostre co do bydła 
przeznaczonego bezpośrednio na rzeź w głównych pun 
ktach fconsumeji, dokąd  pod  szczególnem dozorem bę- 

- ,'dzie dostawione. Rozróżnienia takiego wymaga z jednej 
■strony zabezpieczenie rolnictw a od strat, a z drugiej 

, interes handlu i konsum entów  miast znaczniejszych. 
Zważywszy to wrszystko rad a  adm inistracyjna K róle
stwa, z mocy N a j w y ż s z e g o  upoważnienia JEGO 
CESA RSK O -K R Ó LEW SK IEJ M O ŚC I, na przedsta- 

t  wienie Kommissji Rządowej Spraw  W ewn. i Duchow 
nych postanow iła i stanow i:

A rtykuł 1. Bydło rogate stepowe bez względu czy 
w ościennych gubernjach grassuje księgosusz lub nie, 
może być w prow adzone w obręb K rólestw a tylko przez 
dw a punk ta  wchodow e, na krańcach guber. Lubelskiej 
położone, w  których  znajdować się będą stałe kw aran- 
ny dla rew izji i ścisłej jego obserwacji.

ip-^rzeZ-diii^ 2, jj^O i_ je s t przeznaczone w prost na

rzeź do miejsc oznaczonych w art. 12tym niniejszego 
postanowienia.

b) Przez dni 21, jeżeli je s t przeznaczone na opas, 
albo na inne jak ie  bądź cele gospodarskie lub na rzeź 
w miejscach w art. 12ym niewyszczególnionych.

Art. 2. Bydło rogate nie stepowe czyli swojskie 
z przyległych K rólestw u gubernji, w czasie gdy tam 
księgosusz nie grassuje, może wchodzić w  obręb K róle
stw a przez wszystkie punkta i nie podlega żadnej w stęp
nej rewizji i obserwacji.

Art. 3. W  czasie grassowania księgosuszu w  którym  
bądź z powiatów sąsiednich z Królestwem, bydło z te 
goż powiatu nie ma być do K rólestw aw puszczane. Za
kaz takowy rozciąga się aż do czasu upłynienia 3 mie
sięcy po zupełnem Ustaniu księgosuszu w tym powiecie.

Art. 4. Z innych pow iatów  gubernji przyległych K ró 
lestw u w czasie grassow ania w tycli gubernjach księgo
suszu, bydło swojskie pochodzące z miejsc wolnych od 
zarazy, w prow adzane być może tylko przez oznaczone 
do tego punkta kwarantannowe, gdzie podlega tak ja k  
bydło stepow e kwarantannie.

a) 2-dniowej, jeżeli je s t przeznaczone na rzeź w miej
scach oznaczonych w art. 12 niniejszego postanowienia.

b) 2 l-dn iow ej, jeżeli je s t przeznaczone na opas, albo 
na inne jak iebądź cele gospodarskie, lub na rzeź w in
nych miejscach.

Środki te  ostrożności winny być zachowywane je sz 
cze przez 3 miesiące po ustaniu zarazy.

Art. 5. Bydło rogate niestopow e w prow adzane w  je 
dnej z bydłem  stepowem  trzodzie, podlega tym w szyst
kim środkom  ostrożności, jak ie  co do 'bydła stepowego 
są przepisane.

Art. 6. Bydło rogate idące w uprzęży lub z wojskiem 
nie wyjmuje się z pod ogólnych praw ideł pod  wzglę
dem w prow adzenia do K rólestw a.

Art. 7. K w arantanny będą dwojakie :
a) Stałe, pod  W łodaw ą i pod Łuszkowem.
bj Czasowe, urządzane stosownie do potrzeby i o- 

kolic w jak ich  okaże się zaraza.
Art. 8. P rzy  każdej kwarantannie znajdować się 

ma weterynarz rządowy. Bliższy dozór nad dokładnem  
pełnieniem przezeń obowiązków służby, rozciągniętym 
będzie przez delegowanych do tego członków kom itetów  
ustanowionych do uśm ierzenia księgosuszu.

Art. 9. W  kw arantannach bydło rogate ulega rewizji 
i sprawdzeniu świadectw, k tóre udowodnić powinny, 
iż przyprow adzone je s t z miejsc zarazą niedotkniętych

i przez takow e nie przechodziło. Po przebyciu zas 
przeznaczonego przeciągu czasu, bydło w którem  nie 
okażą się sztuki chore na księgosusz ma być przy  wyj- 
ściu z kw arantanny oczyszczone, opatrzone odpow ied- 
niemi dowodami i ocechowane w ten sposób, aby bydło 
k tó re  odbyło 21 dniową kw arantannę, mogło być wi
docznie odróżnione od tego. k tóre odbyw ało tylko 
dw udniow ą kwarantannę.

Art. 10. W  razie okazania się księgosuszu pomiędzy 
bydłem  zostającem w kwarantannie, postąpić należy 
podług zasad obowiązujących pod  względem uśmierze
nia księgosuszu w kraju. Za wybite wszelako w zasto
sowaniu się do tychże przepisów  sztuki bydła, u któ- 

;rych objawi się księgosusz, żadne wynagrodzenie w y
płacane nie będzie właścicielom, jak o  nie należącym 
do składki na fundusz przeznaczony douśm ierzeniapo- 
mienionej zarazy.

Art. 11. Bydło rogate, k tóre w zastosowaniu do za
sad niniejszego postanowienia, odbyło 21dniową kw a
rantannę, prow adzone być może swobodnie do w szyst
kich miejsc K rólestw a i przeznaczane na jak i bądź ń- 
żytek, na równi z bydłem  krajow em .

Art. 12. Bydło rogate, które w myśl niniejszego p o 
stanowienia obowiązane było odbyć tylko 2dniową 
kw arantannę, nie może mieć innego przeznaczenia, ja k  
na bezpośrednią konsumeję i to ty lko w następujących 
miejscach:

a j  W  W arszawie, Lublinie, Radomiu i P łocku, jako  
stanowiących główne punkta konsumeji.

b) W  Nowogieorgiewsku . Zamościu i Iwangrodzie, 
ze względu na potrzebę zaopatryw ania załóg fortecz- 
nych.

ej W  Łowiczu, P iotrkow ie i Częstochowie, ze wzglę
du, iż tamże bydło koleją żelazną będąc dostaw iane, 
nie zetknie się z bydłem  krajowem.

d j  W  Radzyniu i Łukowie, jako  w  miastach pow ia
towych znajdujących się na głównym trakcie byd ła  p ro 
wadzonego do W arszaw y. Pozostaw ia się wszelako 
uznaniu kommissji rządowej spraw  w ew nętrznych i d u 
chownych, w miarę koniecznej po trzeby  inne. jeszcze 
m iasta do rzędu wyżej wymienionych miejsc zaliczać.

Art. 13. Bydło o jakiem  mowa w poprzednim  arty 
kule. pozostawać ma aż do czasu użycia go na rzeź, 
pod  bliższą kontrollą policyjno-w eterynaryjną, i w  tym 
celu podlega następującym  środkom  ostrożności:

Prow adzonem  ma być z kw arantann aż do miejsca

Przegląd Tygodniowy.
Zapasy Wielkanocne. —  Wielka figura w drukarniach 
dzienników...franemkich. —  U l t i m a  r a t i o  redakto
rów odpowiedzialnych. —  U nas inaczej! —  Upadek sztuk 
gimnastycznych. —  Ksiądz d'Oneck, c o u p  d e  s o l e t  l, 
kąpiel z  soku cytrynowego. —  Równość w obliczu śmier
ci. —  Małżeństwa po Wielkiej nocy, S i  m i l i  s s i m i  l i  

t  g  a u d e t .  —  Ś. p . Z . A . Wicherski. —  Skamieniałości.

Pewien cudzoziemiec bawiąc przez pewien 
czas w Warszawie, gdy na święta Wielkano
cne zaprowadzonym został do kilku domów 
gdzie było zastawione święcone, zapytał, czy 
Warszawianie mają zwyczaj całoroczne wi
ktuały przygotowywać sobie w tym Czasie, jak 
to się dzieje na okrętach udających się w da
leką podróż, bo nie mogło mu się w głowie 
pomieścić, żeby to wszystko co widział miało 
być w kilka dni spożyte. A jednak u nas co 
rok mają miejsce te turnieje żołądkowe, i już 
odbyśliśmy całą naszą podróż morską, wzwy- 
czajeni do niej, a zatem wolni od słabości jak 
najzatwardzialsi majtkowie. I jakkolwiek w bar
dzo zajmującej powieści czytaliśmy niedawno 
lamentacje nad żołądkiem polskim, którego 

■śladów tak jak innych wielkich i znakomi
tych przymiotów trzeba już podłogowego po

wieś ciarza szukać w krainie pamiątek, to je
dnak mnie się zdaje, że rzeczy, przynajmnićj 
pod względem żołądka nie stoją jeszcze u nas 
na takiej rozpaczliwej stopie.

Ale zarzućmy zasłonę na tę przeszłość plac
kową, babiastą i szyneczną, wszystko się już 
skończyło, czas świąteczny znikł z horyzontu, 
bo nawet nasz nadawacz powrócił do dru
karni.

Zapewnie niektórzy z was czytelnicy mniej 
obznajmieni z czynnościami meehanicznemi 
prasy, nie rozumieją co znaczy urząd nada- 
wacza.

Nadawaczem zowie się robotnik, który kręci 
korbą machiny drukarskiej, i on to wam co
dziennie dostarcza zwykły kontyngens Kroniki.

We Francji nadawacze, do swojego właści
wego zatrudnienia, kumulują często jeszcze 
godgość redaktora odpowiedzialnego, jak to 
podobno już doktor Tripplin gdzieś w swoich 
podróżach opisał. Dzieje się to zwykle po 
dziennikach lubiących zbierać plotki, pisać o- 
stre a uszczypliwe żarty, a nawet często 
w posuszy ratować się dowcipnemi azłośliwe- 
mi fałszami, przez co narażają się na częste i o- 
stre reklamacje. Za nadawaezów wybierają

więc tam zwykle dymisjonowanych żołnierzy 
albo podoficerów, a pożądanemi w nich przy
miotami są atletyczna postawa, groźne wąsy, 
marsowaty wzrok, i umiejętność w szermowa
niu wszelkim rodzajem broni.

Skoro więc w redakcji zjawi się jakiś jego
mość z reklamacją, a widać z miny iż sprawa 
może się kończyć ostrą sprzeczką albo poje
dynkiem, członkowie redakcji powołują się na 
swojego redaktora odpowiedzialnego.

Wówczas nadawacz przestaje kręcić korbą, 
obmywa ręce, obciąga rękawy od koszuli, 
zdejmuje z gwoździa inwentarski granatowy 
surdut z czerwoną wstążeczką, i nastrzępiwszy 
wąsa a nasrożywszy wzroku udaje się na gó
rę do komnat redakcyjnych. Tam zmierzy wszy 
wzrokiem reklamującego z całćj wysokości 
postawy swojćj, zapytuje siego basowym gło
sem czem mu może służyć. Zazwyczaj takie 
pojawienie się redaktora odpowiedzialnego, 
przecina odrazu całą sprawę, bo reklamują
cy ujrzawszy Herkulesa z którym ma mieć do 
czynienia, uspakaja się jakoś, zadowolony je
żeli zdoła bez własnćj szkody uczynić chwa
lebny odwrót.

U nas na szczęście niema ani złośliwych i 
plotkarskich dzienników, ani takich bojowni-



przeznaczenia wskazanemi do tego traktam i wołowemi, 
lub teź wiezione koleją żelazną.

W  drodze poddaw ane będzie rewizji w eterynaryjnej 
w miejscach, gdzie ustanowieni będą w  tym celu w ete
rynarze rządowi.

W  innych miejscach, gdzie bydło zatrzymywać się 
będzie dja karm u, w ładze policyjne, spraw dzać mają 
liczbę jego ze świadectwami i cechy kwarantannowe.

Na drodze nigdzie nie może być sprzedawauem , ani 
pozostawianem  na opas, lub w innym jakim bądź celu.

P rzy  wejściu do miasta, do którego przcznaczonem  
je st na rzeź, ulega rewizji, spraw dzeniu świadecw i 
cech kwarantannowych.

Na targi tegoż bydła wyznaczone będą oddzielne 
place.

Z miejsca przeznaczenia swego, nie może być w ypro
wadzane, lecz powinno być na rzeź użyte.

W yjątek  co do tego ostatniego zastrzeżenia dopusz
czonym być może tylko w W arszaw ie i Lublinie, zkąd 
bydło o jakiem  mowa, będzie mogło być w prowadzane 
i do innych miejsc nie wymienionych w art. 12 niniej
szego postanowienia, skoro przebędzie pod  odpow ied
nią obserw acją policyjno-weterynaryjną, w stanow isku 
zupełnie odosobnieniem, przeciąg czasu uzupełniający 
term in 21 dniowy, od  daty pomieszczenia w kw arantan
nie przy  wejściu w obręb Królestwa.

Art. 14. Norm alny kierunek traktów  w ołowych o- 
znaczony będzie przez kommisśję rządow ą spraw  w e
wnętrznych i duchownych.

N a traktach tych każdy z handlarzy bydłem  p rzc
znaczonem w prost na rzeź, mieć powinien pew ne etapy 
i  tak  je  urządzić, aby rzeczone bydło nie miało stycz
ności mu z miejscowem, ani z żadnem innem, oraz, aby 
poganiacze bydła nie potrzebow ali w chodzić w stosunki 
z ludnością miejscową.

Art. 15. Ponieważ do w yrodzenią się księgosuszu 
pom iędzy bydłem  stepow em  już  w kraju  tutejszym, 
przyczynić się może nagłe jego pędzenie oraz nie nale
żyte karmienie i pojenie, czego wszystkiego dopusz
czają się handlarze w  w idokach w iększych zysków, 
przestrzeganem  więc odtąd  być ma na wszystkich tra k 
tach wołowych, aby bydło  stepow e nie pędzono więcej 
ja k  przecięciowo 25 w iorst na dzień, oraz aby przynaj
mniej 2 razy na dobę bydło  karm iono i pojono.

Art. 16. P od  względem w prow adzania w  obręb K ró-. 
lestwa innych zw ierząt domowych, oraz produktów  
zwierzęcych surow ych i przedm iotów , k tó re  mogły być 
w  styczności z bydłem  rogatem  w  czasie grassowania 
księgosuszu w  gubernjach sąsiednich, stanowi się, że:

a) Z przyległego K rólestw u powiatu, w którym  gras- 
suje księgosusz, tudzież z dwóch sąsiednich od strony 
K rólestw a z powiatem  zarazą dotkniętym  graniczących, 
nie mogą być wprowadzane: owce, kozy, trzoda chlew
na, drób, skóry  niewyprawione, sierść, wełna, w łosy, 
rogi, racice, kości, mięso, masło, mleko, łój, inierźwa, 
słoma, siano, w szelka pasza sucha, tudzież sprzęty 
obom e używane.

b) Z innych pow iatów  przyległych K rólestw u guber- 
nji m ogą bym w prow adzane przez każdy punkt mleko, 
masło, mięso, oraz słom a i siano; owce zaś, kozy, trzo
da chlewna, drób, skóry  niewyprawione lecz zupełnie 
suche, sierść, wełna, w łosy, rogi z osady należycie o- 
czyszczone, racice, kośei, łój i sprzęty oborne. mogą

czych reklamacji. Wiec też i redaktorowie od
powiedzialni nie potrzebują być odrywani od 
korby którą tak  sumiennie kręcą. Ale to  nie 
przeszkadza iż nasz nadaw acz o którym  m o
w a, ma inne bardzo zaszczytne powołanie, 
które go w pewnych epokach odryw a od zwy
kłej roboty. Podczas igrzysk na placu Uja
zdowskim, pokazuje on sztuki herkulesowsko 
ekwilibryczne i wielką nawet sławę zjednał 
sobie w tym zawodzie. Tak więc hołduje on 
naraz literaturze i sztukom pięknym, i potrafi 
umiejętnie pogodzić z sobą te dwa piękne za- 
jęcia.

Obecnie jednak nie zdaje się być bardzo za
dowolonym ze sipnu sztuki u nas.

— Nie dziwić się panom frakowym i tużur- 
kowym, mówił mi, bo ci lada muzykę albo te
atr wolą od naszych przedstawień. A przecież 
muzyk albo aktor nie nadstaw ia tak karku jak  
my. Ale kiedy proszę pana na igrzyskach 
mniej teraz widzów niż zwykle, to już nie wiem 
co o tern myślić. Czy wszyscy myślą się we 
fraki i surduty przestroić?

Nie wdając się w rozwiązanie tej ważnęj 
kwestji, narzuconej mi przez mojego m aszyno
wego kollaboratora, przechodzę do porządku 
dziennego.

Bawi tu w W arszawie baron d’Oneck ksiądz 
towarzystw a missyjnego des missions etrange- 
res przy ulicy du Bac w Paryżu. —  Baron 
d'Oneck należy do rzędu tychpełnych poświę-

być w prowadzane tylko przez kw arantanny, gdzie u- 
dowodnionem ma być świadectwami, iż wymienione 
wyżej zw ierzęta domowe i przedm ioty nie pochodzą 
z powiatów, z k tórych w prow adzenie ich je s t w zbro
nione, oraz, że przez miejsca zarażone nie były  tran 
sportow ane, po czem poddane będą  należnemu podług 
przepisów  oczyszczeniu.

Art. 17. Osobom, k tóre z zatrudnienia swego pozo
stają w  bliższej styczności z bydłem  rogatem, a w szcze
gólności: pastuchom , rzeźnikom, garbarzom , handla
rzom skór i bydła, pacheiarzom  i oprawcom  przyby
wającym z powiatów  przyległych Królestw u, w  k tó
rych g rassu je  księgosusz, wcale nie wolno wchodzić 
w obręb Królestwa.

W  razie zachodzącej konieczności ze szczególnych 
powodów , może to być w yjątkowo dozwolonem, przez 
Naczelnika powiatu, lecz pod  warunkiem  przejścia 
przez punkt, gdzie je s t kw arantanna, w której dopeł
nione będzie należyte oczyszczenie tak  samej osoby ja k  
rzeczy.

Art. 18. W  celu ściślejszego dopilnowania, aby za
stosowano się do przepisów  niniejszego postanowienia 
pod względem środków  ostrożności zaprowadzać się 
w innych podczas grassowania księgosuszu w przyle
głych K rólestw u gubernjach, urządzaną będzie czaso
w a straż kordonow a, o ile okoliczności dozwolą, w oj
skowa, w takiej rozciągłości, w jakiej się to okaże ko- 
niecznem. S traż ta  pozostaw ać będzie pod  rozporzą
dzeniem i dozorem  kom itetów  ustanowionych do uśmie
rzania księgosuszu.

Art. 19. Dla uniknienia szkodliwej zw łoki przy 
w prow adzeniu w wykonanie środków  kw arantanno
wych niniejszem postanowieniem wskazanych, w razie 
pojawienia się księgosuszu w gubernjach sąsiednich 
Królestwu, upoważnieni zostają gubernatorow ie cywil
ni gubernji Lubelskiej i Augustowskiej, do zarządzenia 
natychm iast rzeczonych środków  w myśl art. 3, 4, 7, 
16, 17 i  18. Gubernatorowie zaś cywilni wszystkich 
gubernji Królestwa, do czynienia czasowych zmian 
w kierunku trak tów  wołowych, o ile to okaże się ko- 
niecznem ze względu na pojawienie się księgosuszu 
w miejscach, przez które trak t takowy przechodzi, lub 
w innych pobliskich.

Art. 20. .Środki kwarantannowe niniejszem postano
wieniem wskazane być mogą w  razie zachodzącej po 
trzeby i z uznania Kommisji rządowej spraw  wew nę
trznych i duchownych, zaprowadzone między jedną  a 
drugą gubernją Królestwa.

Art. 21. W  powiatach przyległych Cesarstwu, jako 
bardziej narażonych na w prow adzenie zarazy, ustano
wieni być mają w eterynarze rządowi, k tórzy  w miarę 
potrzeby użyci będą do pełnienia służby przy czaso
wych kwarantannach.

Art. 22. Na pokrycie w ydatków  urządzenia i u trzy 
mania kw arantann i na służbę w eterynaryjną pom ocni
czą, oraz na wynagrodzenia, tych, k tórzyby  w jak ibądź 
sposób przyłożyli się do zapobieżenia księgosusz owi, 
ustanaw ia się opłata po kop. 50 od każdej sztuki b y 
dła rogatego, k tóre w  myśl niniejszego postanowienia 
ma wchodzić w  obręb K rólestw a przez kwarantanny. 
O płata rzeczona pobierana b.yć ma przy wejściu bydła 
w  obręb Królestwa. W olnem  je s t od niej tylko by 
dło będące własnością w ojska, jeżeli z niem  razem

cenią a  odważnych ludzi, którzy większą część 
życia swego traw ią pomiędzy narodam i b a r
barzyńskiemu, dla szczepienia pośród nich za
sad religji Chrystusowej. Przed dwudziestu 
siedmiu latanii, stu trzech zpomiedzy nich wy
daliło się razem  z Francji, obecnie trzech już 
zaledwie pozostaje się przy życiu. —  Baron 
d’Oneck w długoletniej wędrówce swojej bawił 
długo na wyspaeh Bourbon i M adagaskar, był 
na wybrzeżu Koroinandela w Indji, w Pondi- 
chery, Chandernagor, w Brezylji, w Peru, 
w Gwadelupie i t. d. Do M adagaskaru czte
rech ich razem przybyło, i po pewnym prze
ciągu czasu, przez który zajmowali się naw ra
caniem dzikich, zostali ujęci z rozkazu to ła d z  
tamecznych i wydani na śmierć. Trzech to 
warzyszów księdza d ’Oneck zamordowano 
w jego oczach, i wszyscy trzej posłużyli za 
sutą ucztę mieszkańcom tych stron szczęśli
wych, on jedynie uniknął tego losu, ponie
waż, dzicy znaleźli go pozbawionym przymio
tów rozwinięcia fizycznego, które nieszczęśli
wi jego współtowarzysze w wyższym daleko 
od niego stopniu posiadali. Pobyt w W arsza
wie ma on sobie nakazanym przez doktorów. 
Jest on chory na skutki tak zwanego^ coup 
de soleil i z tego powodu m a sobie nakazany 
pobyt w klimacie umiarkowanie zimnym. Pod
czas bytności swojej w lndjach miał baron k a
zanie pod gołem niebem do licznie zgromadzo
nego ludu. Wówczas to murzyn trzymający

wchodzi. |
W ysokość pomiecionej opłaty zniżoną będzie, I

ro pow rócone zostaną koszta wystawienia kwarantann. ?* |
Art. 23. W pływ y z pomienionycli opłat wnoszone 1

być m ają do depozytu w banku i stanowić będą fun
dusz kwarantannowy, k tóry  pozostaw ać ma pod  zawia
dywaniem Kommjssji rządow ej spraw  w ew nętrznych i 
duchow nych i dysponowanym  będzie podług etatów 
corocznie przez Iładę Administracyjną zatw ierdza
nych.

Art. 24. Żadne inne opłaty prócz oznaczonej w art. 
22gim tytułem  rew izji bydła wprowadzanego do K ró
lestw a, wydawania ś w ia d e c tw  lub ich spraw dzania, p o 
bierane być nie mogą.

Art. 25. W łśaciciele bydła lub handlujący niem, 
k tórzy  je  w prow adzają bez uiszczenia opłaty  ustano
wionej w art. 22gim niniejszego postanowienia, pocią-. 
gnieni będą  do kary  kontraw eneyjnej, wynoszącej od 
każdej sztuki kw otę 6 razy w iększą niż sama opłata, 
t. j. po rs. 3 za sztukę. K ary te pieniężne wpływać 
mają do funduszu kw arantannowego.

Art. 26. Z bydłem  rogatem  i innemi zwierzętami, jak  
również /.produktam i zwicrzęcemi i przedmiotami, k tó 
re  w brew  niniejszego postanow ienia w prow adzone zo
staną do Królestwa, postąpić należy w sposób nastę
pujący:

a) Jeżeli to w ykrytem  będzie zaraz po w prow adze
niu w obręb K rólestw a i w punkcie nie więcej odda- 
lonym od kw arantanny, jak na w iorst 25, bydło  roga
te i inne zwierzęta zakwestj ono wane, ja k  również pro- 
dukta zwierzęce i inne przedm ioty, które w myśl ar. 16 
tego postanowienia zabroniono wprowadzać do K róle
stwa, odtransportow ane mają być pod  strażą do naj
bliższej kw arantanny;—jeżeli zaś to dostrzeżonem  zo
stanie w miejscu bardziej oddalonem  od kwarantanny, 
należy je  w tein miejscu zatrzymać i odosobnić.

b) Bydło rogate tak  odprow adzone do kw arantanny, 
jako  też zatrzymane na miejscu w odosobnieniu, po 
zostawać ma pod  obserw acją przez dni 21. Poczem 
jeżeli się w niem księgosusz nie okaże, może być w dal
szą drogę wypuszczone, skoro w łaściciel lub prow a
dzący je  przedstaw i dow ód złożenia do depozytu 
w najbliższej kassie powiatowej lub miejskiej po rs. 3 
od każdej sztuki bydła, jako  Vadium na uiszczenie k a
ry  kontrawencyjrićj o jakiej mowa w art. 23 niniejsze
go postanowienia.

c) Inne zwierzęta domowe ji p roduk ta  zwierzęce su
rowe, nie mogą być z miejsca gdzie zostały zatrzym a
ne wyprowadzonem i aż po należnem oczyszczeniu w obe
cności urzędnika lekarskiego liib weterynaryjnego, oraz 
miejscowej w ładzy policyjnej.

d) M ierzwa i pasza, oraz sprzęty  oborne, w prow a
dzone w  obręb K rólestw a w brew  przepisom  niniej
szego postanowienia, mają być na miejscu spalone.

e) Oprócz wyżej pomienionęj kary  kontraweneyjnej 
od każdej wprow adzonej sztuki po  m b. sr. 3 właściciel 
obowiązany je s t uiścić k o s /ta  podróży i d jety  delego
wanym urzędnikom, ja k  również ponieść koszta żywie
nia i oczyszczenia bydła, oraz innych do mowy clę zwie-

■ rząt i koszt oczyszczenia produktów  zwierzęcych, gdy
by jed n ak  to uczynić w zbraniał się, w takim  razie po 
upływ ie dni 14tu, licząc od czasu w którym  dalsze 
prowadzenie dozwolonem zostało, sprzedane być ma
mmmsmmmmmmm/mmmamsesmmmmmmsmmm
za nim parasol cofnął na chwilę rękę, i baron 
uderzony w ciemię prostopadłem i promieńmi 
słońca, upadł na ziemię bez przytomności. Nie 
pam ięta jak  długo trw ał ten stan, ale pow ró
ciło go do zmysłów dziwne jakieś wrażenie, i 
rozbudziwszy się spostrzegł iż leży na wznak 
w kąpieli, tak  że zaledwie wolne miejsce do 
oddychania mu zostawiono. A była to kąpiel 
z soku cytrynowego który lekarze tameczni U- 
ważają jako najdzielniejsze lekarstwo przeciw 
podobnego rodzaju gwałtownym przypadkom. 
Baron utrzymuje iż w przeciągu długoletniój 
wędrówki swojej, z przyczyn swojego powo
łania widział kilkanaście tysięcy ludzi um iera
jących, a  byli pomiędzy nimi chrześcjanie 
oziębli, ateusze. Tojeduakże uw ażał zawsze, 
że w jakkolw iek słabej i ubożuchnej wierze 
albo wcale bez wiary pędziło się ich życie, to 
jednak w godzinę śmierci każden wierzy z ca
łą  duszą, i  zawsze a  jedynie w wierze szuka p o - . 
ciechy., Jestto w jego oczach, a także i w na
szych, stanowczy dowód nieśmiertelności du
szy i owego drugiego życia, o którego przy
szłam nadejściu zbyt często zapominamy w sza
le ziemskich namiętności i interesów, interesi- 
ków, chęci, chętek, zabaw i wszelkiego roz
miaru kłopotów lub zabiegów. Gdy śmierć 
nadchodzi dopipro się ockniemy, pustotę na
szych tutajszycli dążeń poznajemy, i wtenczas

D O D A T E K .



zatrzym ane b y d ło  lub  inne zw ierzęta  dom ow e, ja k  ró 
w nież su row e p ro d u k ta  zw ierzęce, a po  w niesieniu 
z tego do najb liższej kassy  odpow iedn ie j k w o ty  na 
pokrycie  k a ry  kon traw ency jne j i innych w ydatków , 
pozosta łą  sum m ę zw rócić  należy w łaścicielow i, lub 
w n ieobecności jeg o  w nieść ją  do d epozy tu  rzeczonej 
kassy .

A rt. 27. K om m isja rząd o w a  sp raw  W ew nętrznych  i 
D uchow nych w y d a  rozpo rządze i^ ti odnoszące się do 
rozw in ięcia  niniejszego postanow ien ia , ta k  co do sa 
mego u rządzen ia  k w aran tan n  i s łu żb y  p rzy  n ich, sp o so 
bu  odbyw an ia  rew izji, oczyszczeń  i ćechow auia, s p ra 
w dzan ia  i w ydaw an ia  św iadectw , u rządzan ia  czasow ej 
s traży  k o rd o n o w ej, oznaczen ia  k ie ru n k u  trak tów ’ w o 
łow ych  i p u n k tó w  rew izy jnych , w yznaczenia  o d d z ie l
nych  p laców  targow ych  d la  w prow adzonego  by d ła  r o 
gatego, p o b o ru  o p ła ty , o b ro tu  funduszu  kw aran tan n o 
w ego, j a k o  też w szelk ich  innych  szczegó łow ych  11- 
rządzeń  i in s trukc ji, ja k ie  się okażą  poŁrzebneini.

Art. 28. Wykonanie niniejszego postanowienia, któ
re przez pisma publiczne ma być ogłoszone, i w Dzien
niku Praw zamieszczone, poleca się Ivonnnisji rządowej 
spraw wewnętrznych i duchownych.

D ziało  się  w W arszaw ie  d n ia  26 Lutego (10 M arca) 
1857 roku .

N am iestn ik , je n e ra ł - ad ju tan t (podp isano) K siążę 
Gorczakow.

Dyrektor główny prezydujący w Konnniśsji Rządo
wej Spraw Wewnętrznych i Duchownych, radca tajny, 
(podpisano) Mdchanów.

Sekretarz stanu, w zastępstwie podsekretarz stanu, 
rzeczywisty radca stanu, (podp.) A. Petrow.

—  W  czasie k w esty  Sprzy gnębić Z baw iciela, JW . 
lir. A ugustow a Potocka, w  K oście le  K K s. K apucynów , 
zeb ra ła  rs . 672 kop . 30 (złp. 4482).— JW . lir. R óża 
Zamoyska, w K ap licy  Sgo K azim ierza, rs . 147 y  j k. 2; 
(złp . 983 gr. 14).— J W . lir. K azim ierzow a Łubieńska, 
w  K ościele  P P . K auoniczek , rs . 452 k .  25, (z łp . 3015). 
— JW . lir. H o rten s ja  Małachowska, W K ościele P P . W i
zy tek , rs . 270 , (złp . 1800).— J W .)  T etiessa z h rab iów  
R aczyńsk ich  'nr. Erdody, w  K ościele Sgo A leksandra 
d la  szpitali W arszaw sk ich , zeb ra ła  kw o tę  rs . 136 k. 10. 
JW . Bagniewska, w  K ościele Sgo Karola B oronlćusza, 
z eb ra ła  na  tenże cel, rs. 33 k. 6 2 ' / a.— JW . llołowińska, 
w  K ościele M etropolita lnym  Sgo Jan a  rs. 299 k. 68 */«j

—  W  o k ręgu  pocztow ym  K ró les tw a  Polsk iego  
w ciągu ro k u  1856 p rzy ję to  na pocztę : listów  i expe- 
dycji p ry w atn y ch  1 ,4 1 4 ,4 6 8 , rząd o w y ch  2 ,231 ,002  
razem  3 ,645 ,470  sz tu k ; posy łek : p ry w a tn y ch  36,625 , 
rząd o w y ch  41 ,690 , razem  78 ,315  sztuk; suinin p ien ięż
nych: p ry w atn y ch  13 ,861 ,839  rs . r z ą d o w y c h l4 ,585 ,359  
rs . razem  2 8 ,447 ,198  rub li srebrem .

W AM MOSCJ Z A t iR A m m
l i  ep e*ze Tele i/ rajiczne.

L o n d y n  18 K w i  e t n i a. W e d h jg  Morning 
Post z pomiędzy 651 w ybranych  do tąd  członków 
parlam entu  361 należy do s tronnictw a liberalne
go, 66 do liberalnie konserw atyw nego, a 224 do 
torysoskiego.

dusza się korzy i w miłosierdziu Bożem szuka 
opieki przed tym którego pismo święte kró
lem postrachów nazwało.

Pod względem małżeństw rok obecny zna
cznie się odróżnia od swóich poprzedników. 
Słyszeliśmy o różnych związkach mający cli się 
w krótkim czasie zawrzeć, o innych chodzą 
wieści bardzo do praw dy podobne. Ani je 
dnych ani drugich wymienić nam jeszcze nie 
wolno, chociaż wiele z nich jak  to powiadają 
jest już tylko tajemnicą komedji; tutajzaś mo
żemy powiedzićć jako o fakcie dokonanym o 
ślubie hr. Augusta Cieszkowskiego rOzgłośnśj 
sławy i wielkich zasług uczonego i autora 
z bliską kuzynką, tegoż samego co i hrabia 
nazwiska. Ślub ten odbył się w niedzielę na 
wsi. Drugi chociaż z innych zupełnie, sfer ale 
bardzo interesujący’ obrzęd ślubny odbył się 
w sobotę, w kościele wyznania ewangelicko- 
augsburgskiego. PanK reutzberg, znany' z cią
głych wspomnieli po wszystkich gazetach w ła
ściciel menażerji i pogromca zwierząt, pojął 
w dniu tym za żonę pannę Preuscher, także 
córkę znanego pogromcy zwierząt, któregd 
menażerję jeżeli się nie mylimy, W arszaw a 
przed kilku latami oglądała.

Otrzymaliśmy także smutną wiadomość z Ki
jowskiej gubernji, że zm arł tam Zygmunt Ale
xander Wicherski znany w literaturze z różnych 
korrespondeńcji, artykułów krytycznych i t. p. 
po pismach perjodycznych zamieszczanych.

K ró low a  i now o-narodzona  księżniczka, według 
os ta tn ich  bulle tynów  są zupełnie zdrowe.

L iczba w ysłanych  do tąd  do Chin żołnierzy wy- 
uosi 2,355 ludzi.
,  G a u la  ogłasza mianowanie., pana Charles Lo- 

cock, akuszera Jej Król. Mości, Ją baronetem pu ł
kow nika T u lloch  kawalerem orderu  Łaźni.

K o p ę n h a g a  m  a- W i c i  n i  a. N ad zw y cza j
ny doęlatek dziennika Dagbludi-t donosi, źe przez( 
ukaz królewski z duia dzisiejszego, prezes rad y  pan 
Andrae, o trzym ał polecenie zreorganizowania  ga
binetu i zajęcia się zapełnieniem dw óch  w y d z ia 
łów ministerja lnych które po usunięciu się pana 
Seheele zaw akow ały  (ministerstwo sp raw  zag ra 
nicznych i m inisterstwo księztwa holsztyńskiego). 
Diigbladet dodaje, że jeś liby  prezes ra d y  pan A n
drae nie p rzy ją ł tej missji, zostanie ona pow ierzo
ną ministrowi wyznań panu Hall.

P a n  Seheele chcąc się zupełnie usunąć  od życia 
politycznego złożył m andat  jak o  depu tow any  do,: 
sejmu.

M  a r s y  t j  n 18 K w i e t n i a. O trzym aliśm y 
tu wiadomości z królestwa neapolitańskiego. Urzę
dow y dziennik w ychodzący  w P a le rm o  zawiera 
cztery kolumny zaprzeczeń w ym ierzonych prze
ciw artykułom  M orning Po t  i innych dzienników 
angielskich. O św iadcza  on, źe rząd uw aża to r tu ry  
jako  hańbę  i nikczeinność wieków barba rzyń 
skich. Przeciw potwarzom jak ie  rozsiewano 
w przedmiocie sposobu  w jak im  trak tow ani są 
więźnie w państw ie  Neapolu i Sycylji, s taw ia  on 
św iadec tw a  wszystkich podróżnych  którzy mieli 
sposobność  zwidzenia więzień tam tejszych  i wie
lu z tych  podróżnych  po nazwisku wymienia.

M a d r y t  18 K w i e t n i a. W  Burgos w y b u 
chło powstanie, ale zostało natychm iast prawie 
przytłumione. (Pr. ist: .luz.)

A U S T  t t  J  A.
Wiedeń 18 Kwietnia. Arey-książe Maxymiljan 

d 'E s te  powrócił tu  wczoraj z Modeny, gdzie d łu 
go bawił p rzy  s łabym księciu Franciszku i w y rę 
czał go w sp raw ach  rządow ych.

— Gest. Zeilung  w odpowiedzi na rozmaite po 
głoski o powiększeniu garnizonów na  granicach 
Piemontu zapewnia, że garnizony te pozostają  
w dotychczasow ej swojej sile i że naw et w ko r
pusach  armji włoskiej w ydane zostały liczne u r 
lopy.

T y ln a  straż armji okupacyjnej austrjackiej 
w K sięztw aeh N addunajsk ieh , jak  donosi At/g. 
Augs. Zeitung, przeszła przez granicę austrjacką 
w dniu !) b. m.

— Z w ykazów  sta tys tycznych  stanu dom ów  
p odrzu tków  w W iedniu pokazuje się, źe dzienn e 
12 dzieci byw a podrzucanych, co daje bardzo 
smutne wyobrażenie o stanie moralnym stolicy.

( A rab P re u ss is c h e  Z eilung).
— W  dniu 15 b. m. um arła  w Krakowie, w  k l a 

sztorze na G ródku, przeżywszy lat 82, ś. p. Eleo-

, nora  z Lonszanów  F ranciszkow a Polowa, matka 
poety  W incentego Pola.

—  W  K rakow ie  um arł dnia 16 b. m. po d łu 
giej i dolegliwej chorobie, opa trzony  SS. S a k r a 
m e n t a m i, ś. p. W incenty  K irchm ayer, obyw ate l 
m iasta  K rakowa, prezes izby handlow ej, członek 
w ydziału  miejskiego i to w arzys tw  dobroczynnych , 
w 66 roku  życia swego. Ciało jego, po  odpra-  
wieniu nabożeństw a w  kościele P a n n y  M a r ji  
w Krakowie, przewiezione zostało d la  złożenia na 
ostatni doczesny spoczynek, do dób r  jego  w ła
snych F leszow a. (Czash

F R A N C J A .

P aryż 18 Kwietnia P rzyznać  musimy źe teraźnięj- 
szy tydzień źle się zakończył na naszej giełdzie. 
Objawiło się niewytłomaczone zniechęcenie ze s t ro 
ny spekulacji. Pog łoska  o projekcie powiększenia 
kapitału banku francuzkiego i n iepomyślne no to 
wania g iełdy londyńskiej, mogą być p rzyczyną te
go dziwnego s tanu naszej giełdy. R en ta  3°/o tak 
na termin ja k  na gotowiznę, zniżyła się o 15 c.

K red y t  ruchom y spadł do 1382,50.
—  Nowin politycznych bardzo  dziś mało. Dzien

niki niemieckie donoszą źep . d e B ourqueney  zrzekł 
się nadziei załatwienia nieporozumień Austrji  i P ie
montu i że nie będzie pośrednictw a. Podanie  to 
je s t  błędne, bo przedewszystkiem  nie było n igdy 
projeklu pośrednictwa. S ta rano  się ty lko  daw ać 
rad y  dla  zapobieżenia bardziej niebezpiecznemu 
zerwaniu.

N a jak ichźe  zasadach  chcianoby oprzeć pośre
dnictwo. Idzie tu  o kwestję  zasad  między Austr ją  
i Piemontem. H rab ia  Buol chciałby koniecznie 
zmiany p raw  o  prassie, a żadna izba w Piemoncie 
nie zezwoliłaby na podobne ustąpienie, choćby to 
miał być je d y n y  tylko środek  p rzyw rócenia  s to 
sunków  dyp lom atycznych  z Austrją ; więcej powie
my, żaden gabinet nie odw aży łby  się wystąpić: 
z podobnym  projektem, k tó ryby  zniszczył je d n ą  
z g łównych sw obód  Piemontu.

—  Przybycie  kró la  baw arsk iego  do Francji, jes t  
już  pewnem. M onarcha  ten zostanie nap rzód  p rzy 
ję ty  w Fontainebleau, gdzie d w ó r  d w a  tygodnie  
przepędzi. P ierw sze dw a  tygodnie  poświęcone bę
dą na  uroczystości d la  J e g o  C e s a r s k ie j  W y s o k o ś c i 
W  1EI.KIRGO K s ię c ia  K o n s t a n t e g o  M ik o ł a j e w ic z a , kró l 
baw arsk i p rzybyć  ma dopiero po odjeździe W i e l 
k ie g o  K s i ę c ia .

Chociaż W ie l k i  K s ią ż e  K o n s t a n t y  przy ję tym  
będzie w Tulonie w sku tku  w yraźnego  własnego 
żądania  tylko ja k o  wielki admirał, jednakże  cała 
eskadra  zostająca pod  rozkazami adm ira ła  T re -  
houart, zgromadzi się w tym  porcie d la  pow ita 
nia J e g o  C e s a r s k ie j  W y s o k o ś c i. W iad o m o  także że 
specjalnie w M arsylji  największe ho n o ry  oddane  
będą dostojnemu gościowi, ja k o  księciu k rw i Ce
sarskiej.

[ Oto w edług  au ten tycznych  źródeł, d roga  k tó rą  
| J e g o  C e s a r s k a  W y so k o ść  ma u dać  się do Francji.

Była to głowa myśląca, apióro zdolne i łatw ej 
odznaczała go przedewszytkiem dziwna szcze
rość z ja k ą  szedł na przebój, przeciw najrno-f 
cniej wkorzenionym wyobrażeniom jeżeli się 
niezgadzały z jego przekonaniem. Nie zwykł 
był hołdować opinji publicznej, której się lę
kają ludzie rozgłośniejszej od niego sławy i 
więcej ustalonego położenia.

Artykuły jego muzyczne i malarskie odzna
czały się wysokiem znawstwem, śp. W icherski 
bowiem metylko był autorem, ale takoż m ala
rzem i muzykiem, a wiele jego kompozycji zy 
skało sobie wziętóść. Podpisyw ał się zwykle 
pod artykułam i A. Z. czasem A. Z. W. W o- 
statnich czasąch korrespondencjaipi swojemi 
najwięcej zasilał on gazetę W arszawską.

Rozpowiadano nam pocieszną anegdotę któ
rą  zamieszczamy uważając za stosowne zata
ić nazwiska. Pewien uczony mineralog, wiódł 
w tych dniach rozmowę z literatem znanym 
ogólnie z dowcipu często złośliwego. Bzecz 
była o skamieniałościach. Literat który dużo 
podróżował, rozpowiadał mineralogowi o rzad
kich okazach tego rodzaju jakie mu Się zdarzy
ło napotkać. Mineralog słuchał z natężoną u- 
wagą przytakując czasem, i nie pozwalając 
sobie ani na chwilę słów zwątpienia, chociaż 
literat coraz nieprawdopodobniejsze zmyśle
nia wynajdywał. Nareszcie |en ostatni widząc 
że mu tak dobrze idzie, zaw ołał w największym 
zapale.

— Ale wiesz pan, to wszystko nic, ale ja  
widziałem w okolicach Rzymu taką skamie
niałość, że trudno nawet uwierzyć, chociaż 
przysięgam panu że to święta praw da.

— No i cóż takiego, powiedz pan co?
— Otóż widziałem... tylko pan mi nie u- 

wierzysz a  ja  powiadam panu że nie ma nic 
prawdziwszego pod słońcem.

— Uwierzę, uwierzę, tylko niedręcz mnie 
pan, mów.

— Otóż widziałem tam skamieniałą i naj
doskonalej zachowaną mowę Cycerona prze
ciwko Katylinie.

— Co, co? — zapytał mineralog, otw iera
jąc  wielkie oczy i własnemu słuchowi nie wie
rząc.

— Powiadam panu, — powtórzył literat, 
nie mogąc już wstrzymać uśmiechu, — żem 
widział w okolicach Rzymu skamieniałą tę 
sławną mowę Cycerona: „Quousque tandem  
Catilina etc.“

. .  • v- >: i.' \

Mineralog popatrzył się chwilę na niego; 
w stał z miejsca, wziął za kapelusz, splunął i 
w yszedł za drzwi mrucząc pod nosem:

— A bodajeś sam skamieniał, razem z two
ją  mową i dostał się do zbioru jakiego n ie
uka..

Dodatek- do S r  u 105 k ro tn i i.



W ielki K siąże przybędzie  z Nicei do T u lom i 20go 
kwietnia. P rzy ję ty  przez prefekta  m arynark i i przez 
flotę, pozostanie tam  trzy  dni i znajdować się bę
dzie na ewolucjach m arynarki, obejrzy nasze za-, 
k łady  morskie, nasz piękny port wojenny i specjal
ne bogactw a jak ie  T u łon  posiada. W M a rsy l j i  bę
dzie 25go b. m. i pozostanie tam do 27go. Tam  
będzie w ypraw io n a  uroczystość  z okoliczności ro 
cznicy Sgo A lexandra  Newskiego bohatera  na ro 
dowego l łossyjskiego, u^cześć  którego P io tr  W ie l
ki ustanow ił o rder  na  uwiecznienie pam iątki zwy- 
cięztw odniesionych w  trzynas tym  wieku nad  ta 
tarami i l igą  teu tońską , przez tego dostojnego sy 
na Ja ros ław a.

W  d n iu  3 0 ty m  W ielki K siąże p rz y b ę d z ie  do P a 
ry ża .

—  Jenera ł rossyjski D annenberg , p rzyby ł do P a 
ryża.

—  W pon iedz ia łek  ma się odbyć  poświęcenie 
nowego arcyb iskupa  paryzkiego  k a rd y n a ła  Mor- 
lot. (Ind. Bt lge).

N I E M C Y .
Z  Nad E lby 12 Kwietnia. Do niemałych postę

pów  jak ie  w zros t  naszej niemieckiej siły zbrojnej 
od  roku  1848 pdczynił, można bezw arunkow o p o 
liczyć większe zbliżenie praw ie w szystk ich  n a 
szych  d rob n y ch  półnOcno-niemieckich koutyngen- 
sów  do pruskiej armji. Już  z samego swego jeo- 
graficznego położenia, te małe północno-nieinieckie 
oddzia ły  wojska p rzy jak ie jkolw iek  w ojniez w scho
dem lub zachodem, m hsia łyby  walczyć łącznie lub 
obok armji prusk ie j i d la  tego ta okoliczność iż te 
k on tyngensy  tak  w mundurach , uzbrojeniu, mane
w rach , j a k  i w  każdym  innym względzie, z rów na
ne zostały  z a rm ją  pruską , może Być uw ażaną  za 
wielkie ulepszenie. W  większej części ty ch  półno- 
cno-niemieckich kontyngensów , p ruscy  oficerowie- 
s toją  na  czele w ładzy  wojskowej. W K o b u rg -G o -  
tha, Saclisen-Meiningen, w szystk ich  K sięztwach 
A nhalt-S chw arzberg , Reuss, Ł ippe  i w  Księztwie 
M ecklem burg Schw erin  ba ta ljony  u jrganizowane 
p raw ie zupełnie na stopie pruskie}, dow odzone są 
także przez p rusk ich  sztabs-oficerów a chorążowie 
pobiera ją  nauki w p rusk ich  szkołach dyw izyjnych  
podobnie  j a k  to ma miejsce z chorążemi W . K. 
S asko -W ejm arsk iego  i Sasko-Altenburskiego. D y 
wizja W ielkiego Księz tw a M ecklemburg-Schwerin, 
je s t  zupełnie w ed ług  norm y pruskiej uorganizoWa- 
uą, często bierze udział w m anew rach  k o rpusu  
gw ardji  w  Berlinie, dow odzoną  je s t  przez d a w n e 
go oficera pruskiego i p rzy  tein ma jednego puł
kownika, jednego  majora, siedmiu czy ośmiu k a 
pitanów , ro tm is trzów  i kilku  poruczników, którzy 
dawniej służyli w  armji pruskiej, ja k  równie ofice
rowie p ru scy  służą w kontyngensach  H am burga, 
L ubeki i B remy. Podobn ie  O ldenburg  w prow adził  
u  siebie praw ie  w szystk ie  pruskie  urządzenia  woj
skowe, now o-uform ow any  o ldenburgski pułk d ra 
gonów, uo rgan izow any  je s t  przez oficerów p ru 
skich, a tak  o ldenburska  j a k  i m eklem burgska i 
b runsw ićka  arty lerja , tudzież kom panja  pionjerów 
mają oficerów ukszta łconych  w od p o w ied n ićh  w yż
szych  szkołach  w o jskow ych  w  Berlinie. K ontyn-  
gens b runsw ieki chociaż częściowo rozmaicie u- 
m undurow any , p rzy ją ł  jed n ak  w zupełności w szy
stkie regu lam iny  pruskie , a jego  pułk huzarów  
m ógłby bez zmiany p rzy ję tym  być do jakiej p ru 
skiej b ry g a d y  jazdy , tak  ja k  arty lerja  brunsw ićka  
m ogłaby razem  z p ru sk ą  odbyw ać  wszelkie m ane
w ry  i m usztry .  Ze w szystk ich  tych półnoono-nie- 
m ieekićh kon tyngensów , nieustannie znajduje się 
wielu oficerów w  zak ładach  naukow y  cli w ojsko
w ych  p rusk ich  j a k  nap rzyk ład  w szkole jazdy  
w Schw edt,  w  szkole wyższej, artyleryjskiej,  inży- 
njerskiej, w  szkole centralnej wojskowej i t. p., lub 
też d la  ukśztałcenia  się służą w rozm aitych oddz ia 
łach armji pruskiej. K to  z własnego widzenia pa- 
m ię tadaw nie jsząrozm aitość  i pstrociznę w e w sz y -  
stkiem j a k a  p rzed  rokiem 1848 panow ała  w tych 
rozm aitych  kontyngensach  n iem ieck ich , ten nie 
odmówi najsłuszniejszej pochw ały  tej osiągniętej 
dziś w zorow ej jedności.  (Allg. Zlg.)
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K uglarstw a pana Bi unie.
W  Allgemeine Zeitung znajdujemy następu

jące wiadomości, które dowodzą, że mieliśmy 
słuszność poczytywać ewokaćje i inne nadna
turalne niby stosunki pana Hume z duchami 
za kuglarstwa i kłamstwa. Kiedyż przestaną 
ludzie wabić się na pierwsze lepsze dziwolągi 
i wierzyć w gusła i czary które religja chrze-- 
ścjańska od dziewiętnastu wieków potępia, a

które na dobitkę postęp naukowy naszego wie
k u  za śmieszne ogłasza?

P a ry i 15 Kwietniu. W  chwili kiedy niesłychane 
niedorzeczności puszczane w obieg przez dzienni
ki belgijskie w przedmiocie mniemanego ducho- 
w idza Hume, bovaz bardziej zaw racają  głowy ludzi 
ła tw ow iernych  i zapa lonych  dom niem anych  p u k a 
jący ch  duchów , należy się wdzięczność ojcu Ravi- |  
gnan, że przez energiczne w ystąp ien ie  położył ko
niec szacherstw om  am erykańskiego oszusta.

Poniew aż w dziennikach belgijskich u trzym yw a- 
uo, że ten sławny kaznodzieja napróżno stara ł  się 
przemódz sza tana  k tó ry  niby to opętał owego m ło
dego Y ankee, przeto ks iądz  R av iguan  uznał za 
potrzebę w interessie p raw d y  zedrzeć maskę temu 
kuglarzowi. W ja k i  to sposób  w ykonane  zostało, 
słyszeliśmy opow iadanie  przez jednego  z p rzy ja 
ciół księdza Ravignan, pana  A lfreda de V igny, j e 
dnego z najszanowniejszych członków lu s ty tu tu  
francuzkiego; i oto powtórzenie tego co p. de Vigny 
z ust księdza R avignan słyszał. M łody  H um e nie- 
ty lko  nie ma wielkiego m ajątku, j a k  to mylnie g ło
szono, ale właśnie jak o  biedny sierota, został on 
w ychow any  przez jed en  zak ład  dobroczynny 
w miejscu gdzie się urodził (w jed n y m  z południo
w ych  s tanów  Rplitej Północno-Am erykańskiej,  aż 
nareszcie pewien doktór postanow ił korzystać  zjego 
nadzwyczajnej drażliwości nerw ów  iu d a ć  się z nim 
do E uropy ,  gdzie manja w iru jących  stołów obie
cyw ała  mu obfite żniwo. T y m  sposobem  Hume 
przed dw om a la ty  przyby ł do L ondynu ,  gdzie pe
w na znakomita osoba pośw ięcająca się bardzo  g o r 
liwie magnetyzmowi zwierzęcemu, upa trzy ła  w m ło
dym  ainerykaninie ja k  to się technicznie w yraża  
en sujet tren lucźile. Aby je d n a k  zapew nić  mu 
nieomylnie przychy lne  przyjęcie w na jw y k w in 
tniejszym świccie paryzkun, a mianowicie w sa lo 
n ach  legitymicznych, posłano H um ego do Rzymu, 
aby tam przyjął wiarę katolicką. W tyra celu udał 
on się do znanego ojca T a lb o t  jezu itv , m ieszkają
cego w Rzymie.

Ten  dośw iadczony  mąż nie bardzo  ja k o ś  wie- 
rzył w p raw dziw e pragnienie naw rócen ia  się ze 
s trony  młodego Amerykanina, a naw et z rozm ow y 
z nim pow zią ł wielkie podejrzenie, że to  n a w ró 
cenie ma jak ieś  światowe, może naw et bardzo nie
czyste cele. Nim go przyjęto  na łono kościoła 
rzymskiego, H um e musiał przed kominissją Kanio 
Ufftcio złożyć uroczyste  przyrzeczenie, zaniechania 
na  przyszłość sztucznych nerw ow ych  extazji, k tó 
rym  się oddaw ał. Sam Ojciec święty  chciał zoba
czyć tego uowo-wiercę i napom niał go z pow agą, 
ab y  swego nerwowego usposobien ia  nie używał 
do oszukiwania ludzi, co też Hunie k ilkakrotnie  
przyrzekł. G d y  przed  kilku mieoiącami opuścił 
Rzym u da jąc  się do Paryża ,  ksiądz T a lb o t  dał 
mu list polecający do księdza Ravignan, z prośbą , 
a b y  bacznie uw ażał postępow anie  oddaw cy. Hume 
parę  tygodn i zachow yw ał się spokojnie, ale nagle 
przy odwiedzinach księdza Ravignan  zaczął u d a 
w ać opętanego. Między innemi powiedział on mu 
pewnego dnia, że szatan  ukazał m u się we śnie 
i oświadczył, że w dniu  13 lutego przyjdzie go 
odwiedzić z całym orszakiem złych duchów . 
Ksiądz  R avignan zrana w dniu  oznaczonym uda ł  
się do mieszkania Amerykanina, gdzie go służący 
przyjął z oświadczeniem, że cały legjon d jabłów  
dokazuje  w tej chwili w sypialn i młodego Hume 
i ksiądz Ravignan zastał go rzucającego się i s tę 
kającego, ja k b y  go we śnie zmora dusiła. Nie z a 
straszony  t ą  kom edją  jezuita, kazał młodemu szar
la tanow i wstać, ubrać  ęip i udać  się na p rzechadz
kę, gdzie tak  w ym ow nie przedstaw ił m u mego- 
dziwośei jego  kuglars tw , że H um e oświadczył 
gotow ość w yspow iadan ia  się ze swoich ciężkich 
grzechów  i błagania Boga oprzebaezenie. Na spo
wiedzi H um e wyznał, jakiemi środkami wzbudza 
w  sobie sztuczną exaltację według upodobania , 
i j a k  za je j  pom ocą w yw iera  w p ływ  na inne n e r 
w ow e organizacje. Poniew aż to  zeznanie, uczy
nione na spowiedzi, musiałoby pozostać w ta je
mnicy, przeto ksiądz R av ignan  w ym ógł na  nim 
piśmienne oświadczenie p o d  przysięgą, że nigdy 
już  nie dopuści się oszukaństw a  w  innieinanoin 
w yw oływ aniu  duchów, co sam H um e w tej sw o
je j  deklaracji nazwał wne superstition  honleitsr. 
K iedy  następnie w sku tku  wrażenia, jak ie jego  d a |  
wniejsze figle w salonach paryzk ich  sprawiły, 
H um e dał się nakłonić  do u daw an ia  znow u w ła d 
cy  duchów , ksiądz Ravignan  po trzebow ał tylko 
w ystąp ić  z piśmienną jego deklaracją, aby  temu 
skandalow i konifec położyć. W y so k a  protekcja, 
k tó rą  sobie potrafił swojem zręcznem kuglarstw em

w yszachrow ać, mogła się zmienić w przykładne 
ukaranie  i m łody yankee uznał za stosowne uni
knąć tego przez prędki odw rót.

Obowiązkiem jes t  p rassy  w szystk ich  narodów  
niedopuścić temu oszustowi, aby gdziekolwiek in
dziej swojein niegodziwem rzemiosłem zawracał
ła tw ow ierne  g łowy. (AUgem. Z e itung .)
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l*rzegl$<l Muzyczny.
Muzyka Wielko-tygodniowa.—Koncertu Artura Napoleao.

Miło je s t  widzieć, jak ludzie zajęci sprawam i 
doczesnego życia, n e zapominają przecie o Bogu, 
k tó ry  w nieprzebranym miłosierdziu swojem, d a 
rzy codziennie tysiącami dobrodzie js tw  cały u ło 
mny ród  ludzki i wszelkie inne s tw orzenia  na zie
mi. Jakko lw iek  bądź chwile takow ego opam ięta
nia krótkie  są  i przelotne, wyznać jednakże  potrze
ba, iż dnie wielkiego tygodn ia  więcej jak  inne 
zwracają  myśl ludzką do potężnego S tw órcy  
wszechrzeczy, co zesłał Syna Swego, by Krwią 
Przenajświętszą zmazał grzechy św iata  i o tw orzy ł  
nam drogę do wiecznego zbawienia.

Pam ięć takow ego poświęcenia je s t  najdroższą 
chw ilą  w życiu chrześcianiua, więc nić dziwnego, 
iż ja k o  kto może s ta ra  się j ą  uczcić, już  to ro z p a 
miętywaniem swego grzesznego żywota, ju ż  m o 
dlitwą, ja łm użną, albo nareszcie przyczynieniem 
się osobistem do opiewania chw ały  P rzedwieczne
go. Muzyka, jak o  jedna z sztuk pięknych  najwię
cej przez kościół u m ło w a n a ,  pod jego  opiekuu- 
czem skrzydłem  sta ła  się g łów ną pośredniczką u- 
czuć w yrażonych  uonaiei boskiej harmonji, a k tó
re brzmiąc smutno lub radośnie, rozlegają się p o 
pod sklepieniami świątyń N ajwyższemu p o św ię 
conych. Artyści i am atorow ie muzyczni, j a k  roje 
ptaszą t pieśnią radzi są chwalić Pana n ad  pany, i 
oto od dawnego już czasu nie było u nas p rz y k ła 
du, ażeby w wielki piątek lub sobotę, o ije na to 
miejscowe środki dozwalają, dla tak pięknego ce
lu nie podejm ow ali  w spólnych  usiłowań, w  r o 
ku bieżącym, w trzech kościołach w ykopyw ano  
podczas obchodzenia g robów  muzykę; u P ijarów  
am atorow ie  łącznie z artystam i pod  kierunkiem 
pana Prochaski, wykonali w wielki piątek bardzo 
s tarannie  Siedm  slow  M ercadantego, a zaś u 0 0 .  
B ernardynów  i u Karm elitów  na K rakow skiem - 
Przedmieśeiu, pp. Stefa ni i Miincheimer. pierwszy 
w piątek a drugi w sobotę, przewodniczyli z s a 
mych a r ty s tów  zebranej muzyce.

P. Stefani znany już  odd aw n a  publiczności naszej 
ze sw ych  zasług a r tystycznych , p rzysłużył się ko
ściołowi now ą znów kompozycją-religijną, której 
dał ty tu ł  Słubat muter. N iezawodnie pod  w zglę
dem pomysłu i opracow ania  je s t  to jego  najlepsze 
dzieło. Bposób prow adzenia  g łosów  solowych, 
chórów  i orkiestry, sk ładającej się ty lko  z harfy  
i sam ych sm yczkow ych instrum entów , na wszel
ką pochw ałę  zasługuje, a osta tn ia  czterogłosowa 
fuga, będąca  niejako koroną  tej kompozycji, p ra 
w dziw y zaszczyt p rzynosi panu Stefaniemu. Może 
czasami w niektórych ustępach  zarys melodji t r ą 
ci cokolw iek  św m tow ością  ^chociażzresztą pow aga  
s ty lu  religijnego ściśle je s t  w calem dziele postrze
ganą), to jednakże  zasługi kom pozy to ra  wcale 
zmniejszać nie może, bo naw et u tw ory  tego r o 
dzaju, będące wzorem doskonałości,  nie są  z u p e ł
nie od podobnego zarzutu wolne. N aprzyk ład  
Ktabat Pergoles’a pod w pływ em  natchnienia reli
gijnego w 1 pierwszej połowie zeszłego stulecia n a 
pisane, zawiera w sobie kilka miejsc, k tó rep o d lu g  
zdania najszanowniejszych w sztuce muzycznej 
ludzi, j ą k o  to: zgasłego ju ż  Matei, Fetisa i t. p. 
właściwsze by b y ły  w operze, jak w dziele mają- 
cetn za pel wyrazić najwznioślejsze boleści uczu
cia. A jednakże  owe Btobat, s tyl religijny za na j
większą swą zdobycz uw aża i kościół szczycić się 
niem nić przestaje. P ierwszy Q uattrin i sp row adził  
to w spaniałe  dzieło do W a rsz a w y  i przed kilko
ma laty u 0 0 .  Angustjanów w ykonał;  w wielką 
sobotę; zaś pow tórzy ł j e  p. Miincheimer, za co mu 
wszyscy wielbiciele praw dziw ie  klassyeznej m u 
zyki wdzięczni być powinni, gdyż powierzenie so 
low ych  głosów takim artystkom  ja k  panna Rivoli 
i pani Leśkiewiezowa, je s t  ju ż  rękojmią dobrego  
.wykonania. Pergoles u tw ó r  ten przeznaczywszy 
do  kaplicy Syxtyiiskiej, u łożył na same s o p ra n o - 
V e  i altowe głosy, z towarzyszeniem rzniętych in 
s trum entów , więc nie ma w niem potęgi brzmie
nia, do której zbyt wiele może w dzisiejszych cza
sach przyzwyczajeni jes teśm y i niezawodnie nuży
łoby  jednostajnością swoją, gdyby  nie szczytne, a 
pełne nieokreślonej piękności m elodje, co p rze jr  
mując do głębi duszy  zachw yconego słuchacza? 
s tokro tn ie  w ynagradza ją  mu ów brak rozmaitości



w kolorycie muzykalnym tego dzieła. W ykonaniu 
Pergojes’a to jedno można ty lko zarzucie, iż chó
ry  uie dosyć licznie były obsadzone; zresztą cały 
utwór, a mianowicie fugi, nadspodziewanie do
brze poszły.

Niecli mi teraz będzie wolno z pola muzyki ko • 
ścielnej, zejść na pole światowe; dwa te rodzaje 
zbyt często są z sobą w styczności, ażeby krok 
tak nagły potrzebował długiego usprawiedliw ie
nia. wszak naw et pomiędzy m uzyką dramatyczną, 
wyłąeznie teatrow i poświęconą, zdarzają się ustę
py  noszące w sobie w ydatną cechę religijną; są 
to  ja k  pobożne westchnienia w yryw ające się nie
kiedy z piersi ludzi pogrążonych w odmęcie spraw  
codziennego życia; zresztą przeznaczeniem muzyki 
je s t zarówno Bogu i kościołowi, ludziom i teatro
wi służyć, a w tem właśnie leży główna tej sztuki 
zaleta. Nakoniec gdyby szło o rzecz zwyczajną i 
pospolitą, anibym myślał o zapełnianiu niniejszym 
artykułem  szpalt pisma, którego jedynym  celem 
je s t duchow y pożytek czytelników swoich — nie, 
lecz chociaż naw et przypuszczam, iż spraw ozda
nia muzyczne od wielu nie są wcale czytywane, 
to przecież znajdują się bez wątpienia i tacy, co 
miłując muzykę, radziby bliżej poznać niektóre 
fakta mające większy znią stosunek. Tym  właśnie 
faktem, silnie w obecnej chwili zajm ującym  nasz 
św iat muzykalny, je s t zjawienie się trzynastole
tniego w irtuoza— A rtura Napoleao.

W yznaję, iż pierwsze tego fortepjanisty publi
czne wystąpienie (chociaż szedłem na koncertzpe- 
wną dozą uprzedzenia przeciwko wszystkim m a
łoletnim nadzwyczajnościom), zrobiło na mnie mo
cne wrażenie. Uznałem za stosowne podzielić się 
takowem z czytelnikami moimi, przezwawszy N a
poleao fenomenem! Dziś, gdy już iniałein sposo
bność słyszeć wielokrotnie grę jego, chłodniej i 
7. większą rozw agą przystępując do niniejszego 
spraw ozdania, pierwotnego wyrażenia mego nie 
odwołuję.

G dyby kto siedząc w drugim pokoju, słyszał 
jak  A rtur wykonywa rozmaite fantazje, a szcze
gólniej z Hugonotów Thalberga, Koncert G mol 
z orkiestrą M endelsohna Andante spinało i Polo
neza Chopena. albo Krakowiaka W allace’a, a nie 
widział go wcale, rzekłby, iż to je s t w irtuoz nie- 
nżetylko pod względem posiadanego mechanizmu 
skończony, lecz naw et w pojęciu i oddaniu fraze
sów m elodyjnych ty lu  odmiennych duchem kom
pozytorów , najdojrzalszy w sferze sztuki artysta, 
a jednakże widząc grającą tę drobną i zaledwie 
w pączku życia istotę, myśl napróżno stara się 
wydobyć z pośród zamętu różnorodnych przypu
szczeń nie dających się od razu sformułować, i 
w ahając się pomiędzy podnużeniem i rozkoszą 
wyw ołaną tak w yborną exekucją, usta mimowol
nie wymawiają słowa ,,dziecko cudowne!“ za czę
sto może w naszym wieku powtarzane, a więc o- 
strożnie i z pewną zwykle bojażnią przez niektó
rych  wymawiane. Mechanizm w grze Napoleao 
dziwnie wysoko jest rozwinięty. T aką potoczy- 
stością, rów nością i miękkością gammy, zaledwie 
kilku najznakomitszych europejskich mistrzów 
poszczycił się może; lotność i jasność arpedżji, 
tryllu, oktaw i t. p. zdumiewa w yrazistością i czy
stością intonacji, a gdy jeszcze do tego w szystkie
go dodam nadzwyczajną delikatność tuszu, tego 
uczuciowego termometru, który wskazuje zawsze 
stopień ciepła lub chłodu spoczywającego na dnie 
duszy wirtuoza, ową śpiewność, deklam acjęi smak 
we frazowaniu deseniu melodyjnego, jaki się ty l
ko nabyw a długoletniem wykształceniem inuzy- 
kalnem, czyż to w szystko połączone nie stanowi 
razem doskonałego fortepjanisty? (a) Nie powiem' 
ażeby Napoleao był wyższym od wielu słyszanych 
u nas znakomitości fortepjanow ych, ani też gra 
jego nic nam nowego i nadzwyczajnego nie przed- 
•stawia. Owszem, nie ma on tej siły muszkularnej, 
co nieraz jak  gromem uderza, w strząsając i pory
wając słuchaczy w sfery duchowego zapału, lecz 
niemniej" przeto należy mu się zaleta, iż chociaż

(a) P rz e d  daniem  p ierw szego  k o n certu , N apoleao  
p ró b o w a ł w arjae je  l le rz a  y. C&rhi Regimentu  z o rk ie s trą ; 
w  gron ie  je j znajdu je  się k ilk u  daw nych  k o legów  Clio- 
p in ’a, a k tó rego  g rę  b a rd zo  im  m łody  w irtuoz  p rz y p o 
m niał. Prosili- w i^e by  zagrał ja k ą  kom pozyc ję  naszego 
ro d a k a , ażeby  w ięcej je szcze  mogli ocenić ten  tu sz  ta k  
delika tny . .U przejm y a rty s ta  chętnie się sk ło n ił do ich 
życzenia i zag ra ł je d e n  z po lonezów , w  k tó ry m  zna
ną  ligurę lew a rę k a  w  bass ie  w ykonyw a; oczyw iście , i 
grzm iące ok lask i szczerą  d łon ią  p rzez  w szystk ich  człon- 

Jców  o rk ie s try  w ykonaw cy  udzie lone , najw ym ow niej _ 
^ ś w ia d c z y ły  o ich  zupełnem  zadow olen iu  i uznaniu n ie 

pospo litego  talen tu . — — ___

tak młody, a uawet dla tego że tak młody, grą 
swoją przypomina owe rzadkie chwile zachwyce
nia, których płomyki rozżarzone niegdyś potężną 
iskrą wielkich talentów, nie zgasły na duie duszy 
naszej zupełnie, chociaż zgraja pospolitych w irtu 
ozów grubą w arstw ą popiołu codziennie je  zasy-
P u j e '  . . .Nie pojmuję dla czego p. Sikorski w 3cim nrze 
Ruchu muzycznego zaprzecza Napoleaowi istotne
go uczucia, nazywając takow e ,,pozornem?“ G dy
by on tylko w swoim repertoarze kilka dobrze 
przez starszych wyuczonych utworów posiadał i 
z niemi się ciągle publicznie popisywał, to  zarzut 
podobny mógłby być słusznym, lecz tak  nie jes t; 
na trzech dotychczas danycb koncertach. N apo
leao zawsze z c/.em innem występował. Ze on la 
tami swego życia je s t dzieckiem, to praw da, —  i 
w tera leży największa jego wina; ależ w sztuce to 
zupełnie dojrzały wiekiem, czuciem i pojm ow a
niem takow ej artysta. Ja  sam słysząc A rtura na 
drugim koncercie w salach redutow ych dnia 4go 
kwietnia, zbytnio go sobie wyidealizowałem; po 
waga exekueji z poważnej strony nakazyw ała mi 
go uważać; zabrawszy więc z nim bliższą znajo
mość, obiecałem nazajutrz go odwiedzić. Jakież 
było moje rozczarowanie, gdy zastałem mego 
wczorajszego koncercistę na łóżku z młodszym od 
siebie braciszkiem bawiącego się stawianiem i prze
wracaniem domków karcianych, w pośród roz
maitego rodzaju  cacek i niewinnych zabawek, ja- 
kiemi zwykle dzieci w jego wieku lubią się o ta 
czać. Lecz gdy się do woli nacieszył i ubaw ił 
z bratem, a zasiadł do fortepjanu, pokazując mi 
kom pletny zbiór sonat Beetliovena oprawnych 
w jed n ą  księgę, rzekł te słowa:

— Oto jes t muzyka, którą kocham; Betboween, 
M endelsohn i Chopin, to  moi najmilsi kompozyto- 
rowie!

—  K tóren z nich trzech ma dla ciebie najwięcej 
powabu?— zapytałem.

Po pewnej chwili wahania, odpowiedział:
—  Mendelsohn.
W ięc ten, co w wzniosłych, poważnych, namię

tnych i uczonych pom ysłach wielkiego kompozy
tora jest w stanie znaleźć pokarm dla duszy i wie
dzy swojej, nie je s t już ptaszkiem pow tarzającym  
m achinalnie to co go dobrze Wyuczono, i żeby go 
p. Sikorski słyszał grającego 'sonaty Beethovena, 
lub capriccio M endelsohna, z pewnością zdanie 
swoje o Napoleao w znacznej części by zmienił. 
Dobrze to jest, gdy ludzie zimnej rozwagi stają 
z chłodną perswrazją na przeciwległym biegunie 
zapału, wstrzym ując oppozycją sw oją gwałtowne 
jego zapędy. Pan Sikorski postaw ił się właśnie 
w takiej pozycji, dla tego sąd redaktora Ruchu 
muzycznego względem publiczności, je s t niejako 
uspakajającem lekarstwem, podanem choć w m a
łej dozie zagrożonemu gorączką zbiorowemu pa
cjentowi. Sprawiedliwie, wszelka akcja wywołuje 
reakcję. Stanąć na drodze rwącemu potokow i by 
odwrócić szkodliwe jego działanie, a zmusić do 
zwykłej, normalnej spokojności, słusznie i chwale
bnie jest, lecz nie zawsze pożądany skutek uwień
cza podobne usiłowania, czasami bywa wpr.ost 
przeciwnie....

G dyby mię kto teraz zapytał, jakim sposobem 
chłopczyk ten w trzynastym  roku życia przyszedł 
do takiego ukształcenia w muzyce? powiedział
bym, iż środkam i prosterai i zwyczaj nemi. Bóg 
dał mu ogrom ny talent, Jktóry ja k  bujne kwiaty 
rosnąoe pod ciepłą strefą ojczyzny A rtura wcze
śnie i pięknie dojrzewają, a resztę rozsądue w y
chowanie ojca dokonało.

Napoleao urodził się dnia 6 m arca 1844 roku 
w mieście Oporto. W  czwartym roku życia obu
dziło się w nim silne zamiłowanie do muzyki, pra
gnął jej się uczyć i ojciec zaczął mu wykładać 
pierwsze pocsątkl; postępy jego w tej uauce były 
zadziw iającej to co inni po pewnym dopiero prze
ciągu czasu i stopniowo pojąć i zrozumieć mogą, 
Napoleao lotem błyskaw icy pojmował, i tak  na- 
przykład ojciec w ykłada mu własność gammy i 
powody, dla których w każdej tonacji właściwe 
znaki przybiera; mówiąc:

— Gamma c dur nie ma żadnego znąku i na jej 
odegranie dotyka się samych tylko białych klaw i
szy, lecz jeżeli idącstopuiow o od c przyjdziesz do 
g, czyli piątego tonu skali, wówczas chcąc z tonu 
g  gammę zagrać, pomiędzy siódmą i ósmą odle
głością należy wziążć klawisz czarny czyli fis, a 
w tedy taka gamma posiada jeden krzyżyk i nazy
wa się g dur,- Jeżeli od g  pójdziesz do kwinty czy
li to n u  d, i znów z tego miejsca zechcesz zrobić 
gammę, oprócz czarnego klawisza fis  biorącego

się w poprzedniej, znajdziesz także pomiędzy sió
dmą i ósmą odległością czarny, czyli tak nazwa
ny cis. a w tedy taka gamma posiada dwa krzyży
ki i nazywa się d dur. Jeżeli...

— A już wiem mój ojcze—przeryw a A rturek—  
jeżeli od d pójdę do kwinty czyli a, natenczas o- 
próez poprzednich znaków natrafię pomiędzy sió
dmą i ósm ą odległością czarny klawisz czyli gis, 
i gamma taka posiadać będzie trzy krzyżyki, a na
zywa się a dur. Jeżeli od a pójdę do kwinty e, to  
gamma będzie miała 4 krzyżyki, i t. p. — i w yre
cytow ał wszystkie bez zająknienia tonacje krzyży
kowe.

T aka to była pojętność tego czteroletniego dzie
cka we wszystkiem co mu ojciec tłumaczył; oczy
wiście wykład leorji. piorunem postępował, podo
bnie rzecz się miała % częścią mechaniczną nauki. 
Przez lat parę  nigdy więeej nad cztery godziny 
dziennie nie e re r cytował rąk  i to tylko zawsze 
w przytomności i pod okiem ojca. gdy zaś tenże 
zmuszony był w yjść z domu, zamykał fortepjan i 
nie pozwalał Arturowi samemu grywać. W  lat 
parę, bo 1850 roku  wystąpił już  Napoleao z kon
certem w teatrze miasta rodzinnego, a doznawszy 
od publiczności świetnego przyjęcia, wezwany zo
stał do dworu Portugalskiego, gdzie go obsypano o- 
klaskami i pieszczotami. N astępnie w trzy lata p ó 
źniej w Paryżu i Tuileries, w Londynie i całej An- 
glji, w Berlinie i Potsdam ie, nieprzerwanie się to  
samo powtarzało, aż przed miesiącem przybył do 
naszego miasta, a publiczność tutejsza każde jego 
wystąpienie z zapałem przyjmuje. W ięc we cięż
ka praca, bo po pierwszych dwóch latach nauki 
zaledwie godzinę lub dwie exercytowal. lecz talent 
ogromny, niepojęty, je s t najważniejszym pow o
dem jego zadziwiającego wykształcęnia muzyczne
go w tym wieku.

Co dalej będzie? —  na ja k  wysokim szczeblu 
w dziedzinie sztuki Napoleao stanie? tego przewi
dzieć nie można; dziś je s t tofortepjanista, którego 
im się więcej słyszy, tem więcej ceni. Publiczność 
nasza w znacznej części ma już  pewną znajomość 
w rzeczach muzyki i dla byle pierwszego lepszego 
artysty  nie zapali się, a zatem musi być wiele u- 
ioku  i ponęty w grze Napoleao, skoro tak chętnie 
spieszy na wszystkie jego koncerta, a naw et po 
ważni wiekiem i znaczeniem miejscowi artyści, łą 
czą swe oklaski z oklaskami całego ogółu słu
chaczy.

Rozpowiadają niektórzy w W arszawie, iż kon- 
serw atorjum  paryzkie chcąc uczcić talent A rtura, 
dało mu imie Napoleona, lecz tak nie jest. Imie to 
ojciec jego na chrzcie otrzym ał od fanatycznego 
wielbiciela człowieka, co pierw szy głośnem je  u- 
czynił w dziejach świata, a  następnie udzielono 
także na chrzcie Arturowi; rodow e zaś nazwisko 
fortepjanisty je s t Santos. Ojciec jego urodził się 
w  Medjolanie, więc z W łoch pochodzi, później j a 
ko nauczyciel muzyki przeniósł się do O porto  i 
tam ożeniwszy się, stale osiadł.

Z ostatniego koncertu, danego w teatrze 14-go 
bieżącego miesiąca mniej byłem jak  z poprzednich 
zadowolonym, nie dla tego. ażeby gra Napoleao 
była mniej dobrą, nie, lecz ulegając zapewne 
wpływom  pewnych ludzi, co to za znawców gwał
tem chcą uchodzić, w ybrał wcale nie osobliwe u- 
tw ory  do. w ykonania. Pom ijam  fautazję z Truba
dura K uhne’go i 5 Koncert IJerza z orkiestrą (an
dante tego ostatniego szczególniej pięknie jes t na
pisane), ale taki w irtuoz jak  Napoleao, mogąc nam 
coś zagrać Chopin’a, żeby z karnawałem wenec
kim występował, to rzecz nie do darowania; rad- 
bym aby się znalazł kto taki i ostrzegł o tem a r ty 
stę, iż u nas lubią i cenią dobrą muzykę, a wszel- • 
kie lekceważenie sztuki i dobrego smaku, smutnie 
nieraz oddziaływa na tych sam ych co się tego do
puszczają. KI. K.

~ DOWIE8IEI1A.  
Dyrekcja drogi żelaznej warsza-

wsk«-wtedeńskiej. — Zawiadamia, że w dniu 
18 (30) Kwietnia r. b. o godzinie lź ć j  w południe odbytą 
zostanie w dyrekcji drogi źelaznćj^licytacja na przedaż
elamiclu w wadze pudów Ił, fnn. Ił.
.Warunki szczegółowe na powyższą sprzedaż, przejrzano 
być mogą każdodziennie wyjąwszy świąt i niedzieli Od go
dziny ł Ó ć j  rano do 2<5j z południa w Byrekcji na stacji g łó- 
wnći. gdzie wszelkie objaśnienia udzielone będą.

(Nr 1 0 5 — 2).
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kursują codziennie wyjąwszy w Niedzielę
między W Łm ZŁW Ą  a ■ E K S Z IW Ą .

w w  ' s r a r . ^ S L , *  j e » s
Z  W a r s z a w y  d o  H U ew attw y O godzinie 6ej rano" $ £
Z  N i e s z a w y  d o .W l o e l a w k a n a n o c ,  o godz.fó m.‘ 30 wieczór 
Z  W ł o c ł a w k a  d o  W a r s z a w y  o 4 ej zrana

s ta te k  p a ro w y  ̂ o d p ły w a ją cy

CODZIEŃ W TJĄW SZT NIEDZIELĘ 

CODZIEŃ WYJĄWSZY PONIEDZIAŁEK

Z W A R S Z A W Y  o godzinie 6ej zrana, 
byw a tegoż dnia 

między 7 — 8 żrana pod kowogeorgiew. iUtratą
n 8 */,— 9 » » Wychodicem,
n 9 — 10 » » Wyszogrodem,

— 12 » » Tokarami,
—  1 po połud. Florkiem,
—  2 » pod Duninowem,
— 3 » >i Dobrzyniem,
— 4 » i) Włocławkiem,
—  5 « o Nieszawą,
— 7 ‘/ a >• do Włocławka.

11
12

1
2
3
4 
7

Z W Ł O C Ł A W K A  o godzinie 4ej rano, 
bywa tegoż dnia 

między 5 —  6 zrana pod Dobrzyniem,
6>/a—  ?>/■
7 7 * -  8 ł.A »
9 - 1 0

12 — 1 po poi.
1 - 2  
3 - 4

Duninowem, 
Fłockiem,
Tokarami, 
Wyszogrodem, 
Wychodicem,
Utratą i Nowogeor- 

giewskiem,
f » / , -  7»/, dopływa do W A R S Z A W Y .

PA ROST A i KI OSO BO WE
Nr. IO V I & I C A  i Nr. 11  B & 1 S W

kursują regularnie 6 razy na tydzień oprócz Niedzieli 
między VIISZAW .| a ■aWO-AUZAUMMą.

W Y J A Z D
Z W A R S Z A W Y  DO N 0 W 0 - A L E X A N 0 R J I  codzień oprócz Niedzieli o godzinie 4 i pół zrana,
Z N 0 W 0 - A L E X A N D R J I  0 0  W A R S Z A W Y  codzień oprócz Poniedziałku o godzinie 5ej zrana.

S tatek  p a ro w y  Hr. 10 P i l ic a  i Hr. 11 H arew  o d p ły w a ją c y
Z W A R S Z A W Y  o godzinie 4*/, zrana, 

bywa tegoż dnia 
między 5►/*— 6 zrana pod Otwockiem,

7*/>— 87 ,
8 ł/ i — 9 ł/j ,, ,,
9 7 , - 1 0  „ „

107,— l P / ,  „ „
I P / ,— 127, p o p o ł.,, 
1 2 7 , -  17 , „ „

l h/a— 2 7 , , ,  . ,
3*/,— 5 ,, ,,
4*/,— 5 7 ,

Gorg Katwarją, 
Radwankowem, 
Mniszewem, 
Skurczą, 
Trzebieniem, 

Świerżami, 
Czerwoną Karczmą. 
Iwangorodem, 
Regowem,

5*/,— 6*/, dopływa do Nowo-Alexandrji.

Z N Q W O - A L E X A N D R J I  o godzinie 5ej zrana, 
bywa tegoż dnia 

5 — 6 zrana pod Regowem,nędzy
—  76

7 — 87 , „ „
87,— 97, „ „
9 - 107, „ „

— 11 „ 
— 11*/. „ . „
— 127, popoł. „
* 1 ,, „
— 2 „ „

10
11
12
12

1
2

Iwangorodem, 
Czerwoną Karczmą, 
Świerżami, 
Trzebieniem, 

Skurczą, 
Mniszewem, 
Radwankowem,
Górą Katwarją, 
Otwockiem,

37 , dopływa do W A R S Z A W Y .
Zapis podróżnych w  Warszawie odbywać się będzie w przeddzień wyjazdu na przystani powyżej 
mostu przy ulicy Bednarskiej, gdzie parostatki osobowe Nr. 10 P I L I C A  i Nr. 11 N A R E W  przystawać będą.

Nr. 2 W  1 01L i Nr. i
kursują regularnie G ra zy  na tydzień oprócz Niedzieli

między iOWO'AUIAlilJf a ZAlfliUSTU
wy j  »

N O W O  A L E X A N D R J I  0 0  Z A W I C H O S T U  codzień oprócz Poniedziałku o godzinie 5ej zrana, 
Z A W I C H O S T U  0 0  N 0 W Q - A L E X A N D R J I  codzień oprócz Niedzieli o godzinie lOej przed południem.

S tatek  p a ro w y  H. 2  W is ła  i i i  K a z im ie r z  o d p ły w a ją c y
Z N 0 W 0 - A L E X A N D R J I  o godzinie 5ej zrana,

bywa tegoż dnia
między 7— 8 zrana pod Kaźmierzem,

10— 10*(3 „ „ Jnrentowskiem polem,
12— 1 2 7 ,p op oł.,i Kamieniem,
12’— 12'/, „ „ Solcem,

2— 3 ,, „ Józefowem,
3— 4 „ „ Słupią,
4—  5 „ „ Rachowem,
6— 7 dopływa do Zawichostu.

Zap

Z A W I C H O S T U  o godzinie lOej przed południem, 
bywa tegoż dnia 

między 11 — 11 >/t przed poł. pod Rachowem,
11 — I P / ,
12 — 127, po połud.
1 2 7 * -  17*

1 ■/»—  i 3A 
1 7 < -  27 .

4 -  47 ,

Słupią, 
Józefowem, 
Solcem, 
Kamieniem, 
Jarentowskiem 

polem, 
Kaźmierzem,

6 dopływa do N 0 W 0 A L E X A N D R J I
s podróżnych w Nowo-Alexandrji odbywa się pr/ed godz. 5 zrana w dzień wyjazdu na parostatku 

osobowym Nr. 2 W I S Ł A  i Nr. 7 K A Z I M I E R Z ,  a w Zawichoście na tychże parostatkach przed godz. lOzrana.
( 1 3 1 . - 1 ) .

O głoszen ie  o w o d a c h  m ine
ra ln y ch .

W  dalszym ciągu ogłoszeń o nadchodzących do 
składu przy  aptece mojej, pierwszo-wiosennych tran 
sportów  w ód mineralnych, mam zaszczyt! zawiadom 'ć 
W W . doktorów  i szanowną publiczność, iż dnia o- 
negdajszego otrzym ałem W ODY: Vichy Grande Grille 
» Celestins, Ober Saltzbrunn Friedrischaller Bitter Wasser, 
i t. d. R eszta prócz już ogłoszonych nadejdzie za dni 
k ilka.— F. Sokołowski, aptekarz, ulica Senatorska, N r 
480, w prost M iodowej. (Nr 126— 1).

CE J f l E Hf T  K R A J O W Y .
S kład  Cementu krajowego przy  ulicy Miodowej w do

mu G rabow skich pod  N r 495, zaopatrzony został do
statecznie, tak, że w tym roku  żądaniom wszelkim za- 
dosyć uczynić je s t w stanie. (Nr 122.— 2.)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Białostocki Stanisław  oh. 

z Siedlec n r  556, Franko
wski Jul. oh. z Sieciecho
w a ń r  634, Godlewski Józ. 
oh. z Szejwy n r  556, Gra
bowski Antoni hr. z Cesar 
stw a n r 414, Gałczyński 
Felix ob. z Rogoźna nr 
2241, Komierowski M ichał 
ob. z K raszew a n r 584, 
Melechowicz Fel. oh. zK le- 
szewa n r 586, Niemojewski 
Stan. ob. z Pokrzyw nicy 
n r 584, Pętkowski Ew aryst 
ob. z Bełzatki n r 601, Su
ski Filip  oh. 7. L ipia nr 
586, Siedliski Adolf obyw. 
z Z dźar n r 471, Walewski 
Lud. oh. z Parzym iechy 
n r 634, Wojciechowski T y 
tus oh. 7. Poturzyna n ■

613, Gedymin Ignacy oh. 
z Berlina n r  585, Rembie- 
liński Alex. oh. z P aryża 
n f 472, Wołowski Felix 
oh. z P aryża nr 411.

WYJECHALI Z WARSZAWY 
Bierzyński Jó zef ob. do 

Gołębia, Cieszkowski Ro
man oh. do gub. W ołyń
skiej, Krukowiecki Alexan. 
ob. do Popnia, Potulicki 
W łodzim ierz hr. do O bór, 
Szydłowscy A rtur dymis. 
porucz. i Kazimierz ob. 
do Żytomierza, Zawadzki 
Eug. ob. do gub er. Miń
skiej, Miłkowska Karolina 
ob. do K rakow a, Potocka 
Izabella w dow a po jen e
rale i Rembieliński Michał 
radca dyr. głów. tow. kre. 
ziemskiego do W łoch.

—  W  dniu wczorajszym przyjechało do W arszaw y 
koleją źfelazną osób 321, wyjechało 267.

—  Onegdaj statkiem  parow ym  Pilica przypłynęło 
osób 80, a statkiem  W łocławek osób 160, wczoraj stai 
kiem Pilica odpłynęło osób 9, a statkiem  W łocławet 
osób 65.

units eiEtLiiY WAiiuxAwsuiEj.
dnia 22 Kwietnia 1857 roku.

M o n e t y .
żądano płacono

Ks. kop. Ks. kop
Pół-intperjnły mssvjskie . . . . — — 5 17 '/,
Dukaty bollenderskie nowe ważne . • — — — ---

I*  u  p  i  e r  y .
Obli. skar. (4*/*) za 100 rs. (oprócz kup.) 84 9 —
Bilety skarbu Królestwa l’olskie. (4% 5% ) — — — ---
Listy zastawne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4% ) . . za 100 zip. __ _
Listy zastawne białe 111 okresu (oprócz 

kuponu) (4% ) . . . za 15 rs. __ 14 52 y ,
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) .............................. _ _
Cert. banku na qbl. cz. lit. A na. 300 zł. --- — — »

„ „ lit. Ib na 200 zł. bez proc. --- — — —
„ „ „ procentowe (St/ ,3 / o ' --- — — —

Dowody Kom. Cemr. Likwid. za 100 zł. . — — —•
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5% ) . . . . 102 86 .. —
„ „ , „ z roku 1855 104 86 ■ — —

Obligi Współki Żeglugi Parowej w Króle
stwie Dolskiem (5% ) za rs. 750 __ _ — —

W e x 1 e ■ d n i a  **» b. m.
B e r l i n ........................100 Tal. 2 M. 94 50 94 35

......................................100 Tal. k. t. — ' — —
G d a ń s k ........................100 Tal. 2 M. — — —

„ ............................. 100 Tal. k. t. — — —
Hamburg . . . . .  300 BMk. 2 M. 142 95 — —
L o n d y n ........................1 F f  St'. 3 M. 6 35 —
M o s k w a ........................100 Rs. k. t. — — — —
Petersburg . . i  . 100 Rs. 1 M. 99 75 99 50

. . .i . 100 Rs. k. t. __ —• — —
P a r y ż .............................  300 Fran. 2 M. 75 60 — —

„ .............................. 300 Fran. 1 M. .— — — .
W i e d e ń ........................150 Z ł. R. 2 M. 92 10 _ —
W rocław  . . . . 100 Tal. 2 M. — — —

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. — kop. 24*/, 
od listów zastawnych kop. 20 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. —  kop. 13 " /u

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Zachód słońca. 
— Dwóch aniołów.— Panna na wydaniu.

Wielka królewsko-niderlandzka

Menażeria
niegdyś p. van Aachen, a obecnie po

gromcy zwierząt
G. KREUTZ BE KG,

Z licznego zbioru małp i papug, pojedyncze e- 
xemplarze.przedają się po nizkich cenach.

(Nr 16.—52.)

W  drukarni J. Ungra. — Wolno d r"k° w a ć .—  W arszawa dnia 11 (23) Kwietnia 1857 r .  Starszy cenzor, F 8obiestc»nńfkt.


